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Potwierdzenie zbrodni 
bolszewickiej nadeszło 

Kaci chwalą slą nią w swej prasie 
W Ooraj w DOCJ minlslerjnm 

•praw taimuilcznvch Dorozu-
nriewalo sle telegraficznie z 
naszym poselstwem w Mo­
skwie, skąd doniesiona że ofi­
cjalna prasa sowiecka: „Izwie 

mość o straceniu ks. prałata 
Budkiewicza. 

Wobec tego depesze Havasa. 
który Dodał za „Times'em". że 
egzekucja sie nie odbyła, nale­
ży uważać za nieodpowiadającą 

stj«" 1 ^Prawda" podała wiado- rzeczywistości. 

Niesłychana bezczelność 
Bolszewicy obełgują sami siebie 

Byle uiprawłedllwK swe zbrodnie 
Rząd sowiecki, pragnąc reha; krainy. Jako znamienne dla 

bflltowgc ste w ooinJi -świata, stanu umysłów Dolaków w Ro-
uslłuie przy pomocy si>ecjalnie,sji należy przytoczyć uchwalv 
zaaranżowanej propagandy {przyjęte przez bezpartyjnych 
wmówić w łatwowiernych, że'polskich studentów uniwersyte 
kolonia polska w Rosji i na U-jtów w Piotrogrodzie i Mo-
krainie aprobuje nie mający nic | skwie, pochwalające środki. 
wspólnego z wymiarem spra-
wledJJwoscf wyrok moskiew-
•ski. Jako przykład tej bezczel­
nej agitacji podajemy poniżej 
depesze Iskrowa, taką rozesłała 
rroskiewska radiostacja. 

MOSKWA, 5. 4. - Wyrok. 
kU zapadł przeciwko klerowi 
katolickiemu, jest żywo dysku­
towany wśród kolonii polskiej 
w różnych miastach Rosji i U-

kladace kres kontrrcwolucyj 
nej działalności kleru katoli­
ckiego w Rosji. W Charkowie 
w dniu wczorajszym wielkie 
zebranie bezpartyjnych robotni 
ków polskich, prócz przyjęcia 
analogicznej rezolucil. uchwali­
ło kategoryczny protest prze­
ciwko mieszaniu sic zagranicy 
do działalności najwyższego 
trybunału republiki sowieckiej. 

Święto Zwiastowania Matki Boskiej 
obchodzone będzie uroczyście w poniedziałek 
Ponieważ święto Zwlastowa- [niete na pierwszy poniedziałek 

nia Matki Boskiej (dn. 25 mar-IDO niedzieli przewodniej, to jest 
ta) przypadło w roku bieżą-1 na dzień 9 b. m. 
cym w niedziele, został" ono —; Wspomniane święto mieć be­
zwodnie z tradycja — przesu-idzie charakter uroczysty. 

Uznanie dla ś. p. Józefa Okołowłcza 
Kto objął Urząd emigracyjny 

W związku ze śmiercią ś. p. 
Józefa Okołowicza. dyrektora 
Urzędu emigracyjnego, p. mini­
ster pracy i opieki społecznej, 
p. Darowski, wydał do podle­
głych urzędów okólnik, w któ­
rym zaznacza, że ś. n. Okolo-
wicz z niestrudzona energia 
niósł Ojczyźnie w ofierze 
wszystkie swe siły, najlepszą 

wole i duża wiedze fachową. 
Na tern stanowisku ś. o. Około-
wicz będzie wprost niezastą­
piony. 

W tvm samym okólniku o. 
minister Darowski powierza 
czasowo kierownictwo Urzędu 
emigracyjnego wicedyrektoro­
wi, p. Stanisławowi Gawroń­
skiemu. 

Cały świat zgodnie potępia 
zbrodniarzy bolszewickich 

Stery angielskie, francuskie I amerykańskie 
LONDYN. 5. 4. - PAT.— 

JFtaes". w dalszym ciąg* o-
"•fcwafiic wykonanie wyroku 
śmierci na ks. prałacie Budkie­
wiczu, domaga sie. aby rząd 

Gdy hultaj przywdzieje 
carską koronę... 

Wiatry wschodnie przynoszą zapach 
gnijących trupów 

Główns podstawa ustalenia!łatwo można sobie wyobrazić. 

Ile kosztowało sprowadzenie 
„TOrekvesu" 

Siewem ntUJonAw czystego dochodu z dwu meczów 
footballowych 

Koszta przyjazdu footballi-
stów budapeszteńskich, którzy 
w czasie Świąt Wielkanoc­
nych bawili w gościnie u „Po­
lonii", oraz wydatki połączone 
z Ich pobytem w Warszawlet 
wyniosły, jak dowiadujemy sie 
około dwudziestu milionów, 

Kolej i życie podczas drogi 
kosztowały 12,500,000 marek, 
hotel — Węgrz* mieszkali w 
Bristolu — utrzymanie, doroż-

ballowych przeszło I siedem. 
Podatek magistracki od wl-

dowiska wyniósł 3200,000 mk, 
podatek na rzecz Pol. Komitet 
tu Igrzysk Olimpijskich 
3.000.000 marek. 1 

Dochód z obu meczów daj 
32.000.000 mk.. z cztego po odr)i 
trąceniu wydatków I zostaje o-
kolo siedmiu miljonow czyste­
go dochodu, któryi „Polonii" | 
pozwoli na zorganizowanie j 

ki i organizacja meczów foot- nowych imprez sportowych. 

Potrzeba przyśpieszenia 1 zaostrzenia 
kar skarbowych 

Zwłaszcza tajna gorzainlctwo wymaga rtlezjwyMa 
surowych raprasyj 

sie władzy sowietów w Rosji, 
jest typowa bierność ludu ro-! 
syjskiego. fldyby nie to zrezv-| 
gnowanie i bierność, sowietów ] 
dawno nie byłoby iuż w Rosji,i 
ilość ich zwolenników bowiem i 
jest tak znikoma, że nie może 

Ponadto o bezpieczeństwie 
podróży po sowieckim „raju" 
niema mowy, choctaż.bv z po­
wodu ciągłych napadów ban­
dyckich na pociągi. Niedawno 
pod Kijowem napadli bandyci 
na pociąg pośpieszny i doszczet 

m odsuwają ewentualne uzna 
nie raądu sowietów w bardzo 
odległa 'przyśzłoSć. * 

RARYŻ. 5. 4. - PAT. -
Przedstawiciele sowieccy za-

angielski podictl energiczne śród granica zgodnie oświadczają. 
U. świadczące, iż Anglia żywo i że dotychczas nie otrzymali )t-

uchodzić nawet za Jedną setną'uio-go obrabowali, poczem do-
cześć narodu. fpiero pozwolili mu odjechać. 
• • Ta mm sfcta eiwStf - tem*rPotl OtfeteiWs M t r f m a t Bal' 
rzadsi całem państwem, bo nie- \ dyćl pociąg, wymordował! ko-' 
ma komu rządzić, bo brak silyhniśarzy bolszewickich I wyra-
realnej. która mogłaby podiać bowali wagony kompletnie. 

W osoraj w gedztaiefc przed po 
ludniowych odbyła sie w mini­
ster jum skarbu konferencja 
karno-skarbową. 

Podczas konferencji stwier­
dzono z talem, że stan bezkar­
ności skarbowej w Polsce zna­
czny, dlatego te* w ogólnych 
zarysach położono nacisk na 
potrzebę przyśpieszenia postę­
powania karnego w sprawach 
skarbowych, a następnie na po­
trzebę stworzenia osobnego są-
oo*nictwa karae-steartowego. 

W najbliższym czasie odbędą 

sle w minlsterjum skarbu na« I 
rady prawnicze, mające na ce­
lu ujecie całej tej sprawy w sza 
ty prawne. 

Miedzy innemi zwrócono u-
v.*agc, że tajne go rzelnictwo. 
które oo podniesieniu akcyzy 
znowu zaczyna sie pojawiać, 
grozi zniszczeniem intencji mi­
nlsterjum skarbu w icj dziedzi­
nie opodatkowania obywateli. 
Na tajne gorzelnie two oeda 
prawdopodobnie wyznaczone 
kary niezmiernie 

Tl 

interesuje sle sprawą prześlą 
dowan ,reUgiJnvcb w Rosji. 
_£>afly f elegraph" wyraża opjr 
nje, że za pomocą nowych zbrb 
dni bolszewicy oragna wzmo­
cnić swofe władze, poważnie 
zagrożona w 'razie śmierci Le­
nina. _^ „ „ . ' * ' 

PARYt, 5. 4. - PAT. -
Jak donosi „New York Herald" 
z Waszyngtonu, amerykańskie 
kola rządowe powstrzymują sie 
od obszerniejszych komentarzy, 
w sprawie egzekucji, dokona­
nej na ks. prałacie Budkiewi­
czu, oświadczając w każdym 
'Wut razie, te akty tego rodza-

szcze oficjalnego zawiadomie­
nia z Moskwy o wykonaniu wy 
roku śmierci na ks. Budkiewi­
czu. W związku z tern cześć 
prasy francuskiej ujawnia sce­
ptycyzm co do wykonania wy. 

jakąkolwiek akcie inna w pań­
stwie. Większość ludności za­
jęta jest walką o chleb codzien­
ny. ,'•' 

Neo-btirzuazja. 
Ci dygnitarze i ci nowi Par 

e\cellence „burżuje", to prze-

Prześladowarue katoilcysinu. 
W obozach internowanych 

znajduje sie jeszcze około 3000 
polaków. Księżom katolickim 
dzieje sie najgorzej, a prześla­
dowania powstają zwykle na 
tle rabunków w kościołach. 

Litwini zaczynają rządzić po swojemu 
fincMa. »ras% znęcała •>•, 
KŁAJPEDA 5. 4. (PAT). -

.Memeler Dampfboot" donosi, 
że na terenie Kłajpedy odebra 

roku śmierci, nie chcąc dać wiaj ważnie kryminalne, bandyckie .Bolszewicy mianowicie rabują;'10 debit pocztowy dziennikowi 
ry. aby możliwe było dokona-; i"f dawne ?anaarmsKie typy. to i wota. naczynia i obrazy kościel 
nie tej zbrodni. Renę d'Ara! pi- zawodowi cxkatorinicy. lub|ne% rzekomo na „głodnych", a 
sze w „Gaulois"... gdyby to je-; łapownicy i t. p. wiezienno-lom^j jstotnle na, czeki "i komisariaty, 
dnak okazało sie prawda, jakaż; brozowskie indywidua, które \ K (jzje pjjawki pasa sle zagrabio-" 
to ciobilna odpowiedź dla tych dziś reprezentują władzę. PoH-illern m | e n ( e m . 
wszystkich, którzv usiłują "as'cje i bezpieczeństwo w kraju, i 
przekonać, że Rosła stała sie j Sowiecka żandarmeria, czeka. I 
już obecnie takiem samem pań-1.— to wykonawcy Ich despoty 
stwem. jak inne. 

Trocki chce wyszkolić swoich 
, siepaczów 

Bcjde. mogli jeszcze szybciej i sprawnie! 
mordować swe ofiary 

MOSKWA 5. 4. - (AW.). -
.Prawda" pomieszcza artykuł 
Trockiego o niedomaganiach u-
rzędów sowieckich. Trocki 
stwierdza, te w większości 

swe 
nie przygotowani. Należy zwró 
cić uwaite na konieczność wy­
szkolenia idealnych urzędników 
sowieckich. Robotnicy i intere­
sanci powinni donosić o złem 

cznej woli. 
Czrezwyczajka niedawno po­

nownie otrzymała zezwolenie 
na wydawanie wyroków i roz­
strzeliwanie podejrzanych o nie 
przychylne dla sowietów dzia­
łania. 
Nleumlejacy pisać dygnitarze. 
• Niedobitki inteliKencil prze 

Sr.koty. ochronki cale są w 
reku rewkomów, a główny 
„przedmiot" nauki stanowi pro 
paganda bolszewicka. 

Początek końca. 
Kościół katolicki uzależniony 

został w zupełności od bolsze­
wików. Wydali oni zakaz ka­
techizacji i slużeula do mszy 
św. chłopcom do lat 18. gdyż so 
wiety dopatrują sle w tern wy-

.oni sami w lwiej części, jako 
! ..niearainotnl". nie sa w sta-

. | nie żadnych administracyjnych 
rzędów urzędnicy źle bardzo! postępowaniu swych szefów i I spraw załatwiać. Mimo to o-
obchodza sle z interesantami, [urzędników, aby można icli by- j chrana działa, a wvroki na no-

gburowato. nie ło ze skandalem usunąć na za-

ważnie dla zdobycia chleba SIUJI zysku pracy małoletnich (!), 
ża bolszewikom po biurach, bo dalej zakaz udzielania jakich­

kolwiek sakramentów św. bez 
zezwolenia „komisara". 

Mimo to skutków propagan­
dy nie widać. „Komunista", or-
san sow. w Kijowie, przestał 

załbowuia sie 
okazują żadnego zainteresowa-jwsze z aparatu urzędniczego. 
nia do pracy, i sa niedostatecz-1 • 
Czerezwyczajka może teraz hulaC bez Świadków 

MOSKWA, 5. 4. — (AW.). — jstatni pancernik japoński opu-
Z Wladvwostoku donoszą, żejścił w tych dniach Władvwo-
n askutek żądania sowietów o- stok. 

Fabrykanci nie będą juz mogli 
spekulować walutami 

Dewizy, uzyskane z wywozu trzeba hedzle oddawać 
P. K. K. P. ^_ 

W mlnirterjum przemysłu i ty, te zmniejszy bardzo wyd£ 
handlu (Głó*nv urząd przywozu tnie zapotrzebowanie dtwiz ob­

cych na naszym rynku wewnę­
trznym. 

Po części wymaganie to już 
teraz jest stosowane, aie tylko 
do wywozu i niektórych artyku­
łów jak jaj, i drzewa i t. p. W 
przyszłości ząś ma być stosowa­
ne do wywozu wazelkiih arty-
kułów bez wyjątku. 

i wywotu) rozważany |'St w po­
rozumienia z ministeijum skaibu 
projekt rozporządzenia, na któ­
rego mocy wszelkie dewiiy, u-
Z)łkane z wywozu musiałyby 
byt' przez ekspertów oddane na 
utytek (naturalnie za wymiana) 
P. K. K- P. Ma to między ln-
nemi mieć pośrednio ten doda­
tni wpływ na atrn naszej walu-

deireanych sowietom „inteligen 
tów" wydaje sie zwyczainie 
pod pozorem... bandytyzmu lub 
spekulacji i wszystko iest 
„porządku". 

O tolerancji sowietów wobec 
polaków niema mowy. Tak zw. 
„nep", czyli nowa ekonom, po­
lityka zbankrutowała iuż dziś 
doszczętnie, a waluta sowiec­
ka nie istnieje wprost, operując 
miliardami, trylionami i t. d. 
Waląca sle w gruzy cywlll-

zacla. 
W dziedzinie kolejnictwa sy­

tuacja test wprost krytyczna. 
W użyciu iest zaledwie około 
50.000 km. dróg kolejowych, a 
i te są coraz gorsze, bo podkła­
dów na torach nie naprawia sle 
nigdzie, a są one częściowo 
zniszczone i -zbutwiałe jeszcze 
od czasów carskich. Jak wy­
gląda bezpieczeństwo podróży 
pociągami w takich warunkach. 

z braku czytemi-wychodzić 
ków. 

Budzi sie coraz bardziej sa-
wlmowiedza narodowr nletylko 

wśród emigrantów polskich, a-
le i wśród rosian, co nie prze­
szkadza jednakie ich bezwłado 
wl I notorycznej bierności. 
W oczekiwaniu upadku cbamo-

dzlerzawla. 
Wnosząc z obecnej sytuacH. 

ntmo wszystko trzeba Uczyć sie 
z tern, że władza sowietów 
wszelkie podatki (a sa one ol­
brzymie i niesłychanie obcią­
ża iace luoność) obracająca na 
„krasną armje". utrzyma sle 
jeszcze czas dłuższy, dopóki ta 
kiś nagły przewrót nie poruszy 
znów mas rosyjskich i nie roz> 
grzełe ich na nowo do w a M z 

carów. 

królewieckiemu „KSnlgsberger 
Allgemeine Zeltung" na czas 
nieokreślony z powodu ogło­
szenia szeregu artykułów, skie 
rowanych przeciwko rządowi 
litewskiemu oraz władzom li­
tewskim w Kłajpedzie. 

KŁAJPEDA 5. 4. (PAT). -
,Ccho Kowieńskie" podaje wia­
domość, że w najbliższym cza­
sie miasteczka i wsie na obsza­
rze Kłajpedy oraz ulice w Kłaj­
pedzie mają otrzymać nazwy 

nad szyldami l dra pieniądza 
litewskie. Szyldy Aa ulicach! 
prócz obowiązujących napisów1 

w języku litewskim niogą mleć 
również napisy w języku nie­
mieckim. 

BERLIN 5. 4. - (PAT). - Z 
dniem 11 b. m. włze ua wyjazd 
z Niemiec do Kłajpe<y 'otrzy­
mać będzie można isdynie w 
litewskiem poselstwin w Ber­
linie, w litewskim korsulacie w 
Królewcu I u wice-kńnsula li­
tewskiego w Tyłły. Opłata za 
wizę litewską wynosi 17 litów, 
t. J. jak obecnie, około 35.000 
marek niemieckich. 

giełdy warszawskiej 
JS/alaty Akcie mocno, iwyikowo. 

t u n i r i a u tlabief. 
GOTÓWKA 

Dolur St ZMo. 09)0. 
Franki WliMski. 2355, 
Fimly rtertołl l<*>000. 
MarM nlrmtt&le 2.00. 

DEWBT 
B«b> 2360. 
B u b 2.00. 
b»*T* >»"?*, ». t . • ' H*w-To>K 42T2S. KałnL 
Paitt aswam 
?TM« t?M. , 
Szwajcaria 78SS. 
Wledtfl 61.11 
Włochy 21(0. 
&tehfcota "Ó1ŁGAC« 
MiłM>6wx» t«»-

AMO* 
Bask Dy»k Wan^SWOftJtOOB-Buk Hi«^wTJWM-W0O. 

£S feVww^"Ł-
i ^ S . t a łioo. "300, *o». 

3M00, «00Ł 
I Łotw. OSooo, «65oo. 

S-k» 52eoo. 53500. 

B-d« Jabłkowtcy M700, 
Tocisk 11000. 
Warn. Tow. H. i Zegl. SÔ P. 
Polska Nafta 11400. 
Ciestocice 230000. 
Michałów 51000. 
Unua 17500. 
Parowozy 36000. 
Ccfklaki 107000. 
Modraelów 129000. 
Ortwctn, Karasiltski 21000. 
Rohn, ZUUfcKi 3SJM. 
I. Zieleniewski ;036O9. 
I-olbal 4500. 
H.l^ibu.ch 305J3. 
Nobel 24750. 
Uaartowici. br. RyUcy 7304, 
Sita I światło 23000. 
Chodorow 62000. 
Gosławice 65O00. 
Sptrytni S1000. 
Spieu 17500. 
Pub 40000. 

CIĄGNIENIE ŁPT:RJT 
PAŃSTWOWEJ V-e| KLASY. 

jarzmem czerwonych ___ 
do czego narazle wynls^4^••I^S»^h>wi«"52?,l• 

ił. n łe iest zdolna. ^^TSAJ^^ Rosja nie iest zdolna. 

Driewietnaily diica cia^sieaU. 
MV. 500.000. 37923. 
Mk. 4MMti 55754. 
Mk. 200.080. 10078. 
Mk. iWMO: 27933, 699501 13108. 
Mk. SSJSfi I4tl6. 19830. 
Mk. 4tM«i 60874. 75406. 
Mk. JOSOfc 10677, 2410*, 43815, 

57254. 
Mk. 25.000: 26847, 3536$, 41902. 
Mk.2»M»i 3033, 44414 54166 



Z nlemcaml trzeba 
mówić po niemiecku 

Przed paru tygodniami wła­
dze pruskie i v> łajzę niemie­
ckie wydaliły — bez podawa­
nia powojów — 8.1 nbywatcli 
czeskich, osiadłych przeważ­
nie w Iicrli ie. Hyli w tej 
liczbie - robot;,icy fabryczni, 
byli studenci ;v.l-.o'y Denty­
stycznej, byli oik.uiiści pry­
wat,ii. było kilku kupców sa­
modzielnych, byli też buchal­
terzy oraz Inni handlowcy na 

' posadach, \\y.!a'c:ii udali się 
pod opiekę pose''-t\\a czeskie­
go w ikr i i i ie . lo ostatnie in­
terweniowało. Lecz interwen­
cja nie pomogła. Nakaz wyda-

' lenia władze niemieckie wy­
konały. -

Rząd czeski nie zwlekał ani 
chwili z tein. co w języku dy­
plomatycznym nazywa się re­
torsją, W dwa, czy trzy dni 
później 83 obywateli niemie­
ckich, zamieszkałych w pań­
stwie czeskicm, przeważnie 
fabrykanci, dyrektorzy fabryk 
I przedsiębiorstw handlowych, 
otrzymało nakaz opuszczenia 
granic państwa czeskiego. Wy­
daleni udali się pod opiekę po­
selstwa niemieckiego w Pra-
,dze Czeskiej. Poselstwo nie­
mieckie interweniowało u rzą­
du czeskiego. Nadaremnie! 
Ministerjum spraw wewnętrz­
nych w Pradze Czeskie} pole­
ciło władzom lokalnym przy­
pilnować, by nlemcy. mający 
rozkaz opuszczenia Czech, 
najdalej w /Wielką Sobotę 
opuścili teryłbrjum czeskie. W 
przeciwnym razie będą aresz­
towani I odstawieni do grani­
cy pod Itonwojem. 

Dop ie ro t ś raz prasa niemie­
cka zaczęła lamentować. We­
dług swego zwyczaju obłud­
nie. Twierdziła, że wydalenie 
czechów z Niemiec było wyni­
kiem krótkowidztwa biurokra­
tycznego podrzędnych orga­

n ó w biurokratycznych niemie­
ckich, które działają według 
szablonu. A ponieważ według 
szablonu przed wojną miały* 

„one zlecjnle wydalenia z Nie-} 
•Jflfec obywateli austryjącklchi 

e,ftarodowo5ci pólskTej! I " ć z e - j 
sklej , . przeto zastosowały te j 
Instrukcję, także obecnie, choć 
dawna Austria się rozpadła i 
państwo czeskie istnieje jako 
osobna jednostka państwowa. 
Nviie wiec prosić władze 
czeskie, by rie karały niewin­
nych obywateli niemieckich za 
„małoduszność", jak się wyra-
•ziły. k-rótkowid'ą-ei biurokra­
cji niemieckiej. Ale ten wykręt 
nie pomódl. Wydalenie nlem-
ców utrzyTiaro w ca'ej pełni. 

Ta stanów czość zaimpono­
wała niemcom. Przekonali się, 
że nie'mo~a sobie czechów 
lekceważyć. Za:zęli ich prze­
praszać, PrzenrQsinv nie po­
mosty. Wyda'e"i w liczbie 83 
Tńemcy musk*! wyiechać. Bę-

I dą modi wrócić, jeżeli wyda­
leni c z c i t?kżc nowróca do 
Niemiec. Niech władze po'skie 
za^ticina do władz niemie­
ckich i <rJ:<r.^krh "ndobra ' t a -
n0WC' n 4 Ć I nn - ' oh re re tn-c je , 
a pr7ckont>!a «ie r>a łv"hmnst, 

który 

Tajemnicza sprawa tartaku 
w Dojlidach 

Aktualna I fcfośną iest w chwl 
II obecnej w Białymstoku spra­
wa tartaku w Zielonej (gmina 
Dollldy). Tartak ten został w 
swoim czasie wybudowany 
przez okupantów na ziemi sła­
wetnego maiatku Dojlidy, sta­
nowiącego obecnie własność 

1921 za nr. 842/L). Przejecie 
ponowne tartaku miało nastą­
pić w dn. 20 lutego r. 1922. Nie 
stety w dn. 16. II r. 1922 Za­
rząd lasów w Siedlcach prze-
sunal datę pr/elccia na dzień 
20. 111. r. 1922. Wreszcie w dn. 
30. III. r. 1923 minlsterium rol­
nictwa wstrzymało wykona ks. Lubomirskiego, musiał też 

ciłą rzeczy zostać przejęty; nic umowy z sejmikiem do cza-
przez skarb państwa od użyt-!su ponownerro zarządzenia. 
kulącego go p. Cukiera. W isto-l Tartak oddany został w no­
cie tartak został zasekwestro- siadanie niejakiego n. Cukiera, 
\vanv preez rełerat zdobyczy któremu, dzięki przyczynom 

niewyjaśnionym, udało sie wy-wojennej, 
Jednocześnie wydział sejmi­

ku białostockiego odniósł się 
do Zarządu lasów państwo­
wych w Siedlcach z prośbą o Białostockiego" (Czerwonego) 
ni-TvrłTi^ion:o f..™ f,rtnt,i " - ( - ' .Hemat" w Białymstoku po przydzielenie tego tartaku sej 
mikowi, celem użycia go do 
odbudowy powiatu, naprawy 
mostów zniszczonych wskutek 
działań wojennych. 

Zarząd lasów zawarł z sej­
mikiem v/ dn. 28. IV. 1921 kon­
trakt, na którego mocy sejmik 
objął tartak w posiadanie. 

W kilka dni po obieclu tarta­
ku, sejmik otrzymał depesze od 
Zarządu lasów z zawiadomie­
niem. Iż ministerjum umowy 
dzierżawnej nie zatwierdziło. 

Po wielu perypetiach seimlk 
zawarł nowa łimowe dzierża­
wną (w dn. 18. XI. r. 1921). za­
aprobowana przez ministerjum 
rolnictwa i dóbr państwowych 

drzeć tartak sejmfkęwi. 
7 Wobec sensacyjnych rewela-
cvi w tej sprawie „Dziennika 

stanowił zasekwestrować tar­
tak w Zielonej w dn. 28 marca 
r. b. Jeszcze raz do konkursu z 
p. Ctiklerem stają miejscowe 
instytucje samorządowe I pań­
stwowe. P. Cukier zmobilizo­
wał wszystkie środki, ażeby 
tartak utrzymać w swym reku. 
Jak się dowiadujemy, dopoma­
ga p. Cuk ie rowlw jego stara­
niach wiaśc. Dojlid, ks. -Lubo­
mirski. 

Opinia publiczna iest zanlepo 
kojona. Sprawa tartaku w Zie­
lonej nabiera cech skandalu. 

Ministerjum rolnictwa woino 
wyjaśnić sprawę tartaku nie­
zwłocznie. 

(rozporządzenie z dn. 11. Xli r. 

Zmiany na stanowiskach wojskowych 
(Telefonem z Warszawy). 

Na miejsce gen. Kulińskiego, 
który przed paroma dniami u-
stąpił ze stanowiska dowódcy 
warszawskiego okręgu I-go 
korpusu, wymieniają następują­
ce kandydatury: 

Gen. Rybaka—zastępcy sze­
fa sztabu generalnego, gęn. 
Junga — dowódcy XV dywizji 
oraz gen. Osińskiego — szefa 
admlnlstracfl w minlsterium 
spraw wojskowych, 

W razie nominacji « n . Osiń­
skiego, Jegp dotychczasowe sta 
nowisko ajalfyirzastepca szefa 
kontroli getterafnej, pułkownik 
Górecki, żą ś j ęgo urząd oblałby 

Mianowicie szefowie oddzia­
łów: pierwszego — pułk. Za­
jąc, czwartego — pułk. Kwa­
śniewski oraz piątego — 'ppułk. 
Malinowski odchodzą na kurs 
wyższych dowódców, zaś po 
Jego ukończeniu przydzieleni 
zostaną do formacyj liniowych. 

Te zmiany spowodowane sa 
tendencją nie przetrzymywania 
zbyt długo oficerów na stano­
wiskach biurowych. 

Jak sle dowiadujemy, na cze­
le oddziału piątego sztabu ge­
neralnego (personalnego) na 
miejsce ustepującęg* ppułk. 
Malinowskiego — mianowany 
ma bvc dowódca szkoły pod-

Na wyższych stanowiskach cbomżych, ppułk, Młodzlanow-
w sztabie generalnym mają ski. 
zajść zmiany następujące. I . 

„Ułatwienia" repatriacji 

r e jest to H'-'vny !<? 
Berlin i Q 'ań^k r-rr/umielą. 

Nie d?rmo yjvn riemcy mó­
wią, że r"vi-••"-!" iać po nie­
miecku zraezv być bnualnym. 

Ostatnio w pismach warszaw 
skich ukazały sie notatki o ul­
gach, czynionych Przez władza 
sowieckie repatriantom, powra­
cającym do Polski, a mianowl-, 
cie o wydawaniu zezwoleń na 
wyjazd kosztem własnym, a nie 
eszelonamj, 

Istotnie stanowiłoby to wiel­
kie ułatwienie, gdyby nie to. i e 
przy tei sposobności ściągane 
sa wprost rujnujące repatrian­
tów opłaty ,.za wizę", wbrew 
układowi o repatriacji, który za 
strzegą, it od repatriantów ża-
dne oolaty nlę będą ściągane. 

Tak np. od niejakie! nanl Idy 
Anny MonkowskieJ Grunwald 
dnia 24'li 1923 r.. wiza Nr. 
33337 pobrano w Moskwie 
^rzpz „Ot^ifl l 'prawienia" 473 
milionów rubli sowieckich. 

i Jak te opłaty, w oorównaniu 
i z polskiemi. sa wygórowane. 
dowodź cłioćbv fakt t e za 

1 stwierdzenie podpisu Dre esa 

delegacji polskiej w Warsza­
wie na dokumencie o. Monkow­
skieJ wydział konsularny M. S. 
Z. d. 190(11 1922 r. Nr. 8881/22 
pobrał 200 marek pol., gdy kon­
sulat rosyjski w Warszawie — 
26700 marek oraz 10 proc. po­
datek na rzecz rosyjskiego 
Czerwonego Krzyża, razem 
29.370 mk. 

Trzech urzędników delegacji 
repatriacyjnej w Moskwie, u-
zyskawszy urlop do kraju, 
zwróciło się z prośbą o wizy. 
Czekali 3 miesiące I nareszcie 
wizy nadesłano dn. 29 marca z 
oznaczeniem terminu wyjazdu 
na ri-leń 31 marca. 

Trzeba było lechać natych­
miast, aby przybyć do Warsza­
wy na l -v dzień świat wielka­
nocnych i znaleźć sie bez da­
chu i chleba. 

Tak oto ładnie wyglądała ..ul­
gi I ułatwienia", czynione przez 
cpwłpty rei^t r i intom. 

Czem iest Senat? 
Gty Jest potrzebny? 

Przeciwko dwuizbowości na­
szego parlamentu wypowie­
działy sie swego czasu stron­
nictwa lewicowe, z P . P. S. i 
„Wyzwoleniem" na czele. 

Ostatnio przeciwko Senatowi 
rozwinięto kampanie w prasie 
socjalistycznej, a na iednem z 
posiedzeń Sejmu z ław posel­
skich padły okrzyki: ..precz z 
Senatem I" 

Senator Wożnlcki, b. poseł do 
Sejmu Ustawodawczego, leden 
z przywódców „Wyzwolenia". 

wek, wreszcie trzecie czytanie 
— ostateczna pokomlsyjna re 
dakcia I przyjęciem projektu. 

— Czy dotychczasowa dzia­
łalność Senatu przyniosła ko­
rzyść państwu? 

— Senat, zdaniem moJetn, 
pełni rolę dużej komisji sejmo­
wej. Jest, coprawda. powolniej­
szy od Sejmu, cflużcj rozważa— 
I nie powiem, aby ze szkoda 
dla sprawy. 

— A ustawy odrzucone? _ 
Senat odrzucił przyjęte 

obeenie wicemarszałek Senatu.; przez Sejm projekty ustaw: a) 
zapytany przez rfas o zdanie co o Trybunale Stanu, b) o podat-
do roli Senatu, oświadczył, co 
następuje: 

— „Wyzwolenie" bvło I Iest 
przeciwnikiem dwuizbowości i 
dlatego uważa Senat za insty­
tucję zbędna. Jednak musimy 
t a n zasiadać choćby z tego 
względu, bv przeciwdziałać roz 
szerzaniu uprawnień Senatu, 
któremu chcemy dowieść, że 
role Jego doskonale mógłby za­
stąpić Sejm — przy odpowied­
nio zorganizowanej pracy. 

— Jak p. senator prace tę so­
bie wyobraża? 

Poprostu w ten sposób, że 
zamiast rozpatrywać projekty 
ustaw w Selmie i Senacie — 
byłoby wystarczające, abv 
Sejm przeprowadzał je w 3-ch 
czytaniach, a nie w iednem, jak 
się dzieje dotychczas, gdy 
pierwsze czytanie sprowadza 
się Jedynie do enuncjacji mar­
szałka, drugie - - jest decydują­
ce, zaś trzecie — znowu nie 
Jest niczom Innem, (ak enuncja­
cja o.fakcle dokonanym. Tym­
czasem debata powinna bvć 
zorganizowana w ten sposób, 
ażeby i pierwsze czytanie — 
było dyskusja ogólna, drugie — 
dyskusją szczegółowa, ze zgła­
szaniem I głosowaniem popra-

ku stemplowym, ci o Akademfl 
Sztuk Pięknych, d) o użytkow-
nikacb na Kresach Wschodnich. 
Uważam, że Jest to opóźnianie 
pracy ustawodawczej, w do­
datku kosztowne, gdy*, jak 
wiadomo, utrzymanie Senatu 
wynosi 300 miljonów zgóra mle 
siecznie. Jest wiec oczywl-
stem, że załatwianie ustaw by­
leby tańszem i szybszem, gdy­
byśmy mieli jedną Izbę. 

— Czy wobec takiego poglą­
du na Senat „Wyzwolenie" dą­
ży do rozwiązania Senatu? 

— Niezawodnie, lecz doko­
nać tego dzieła będzie mógt do­
piero Sejm następny, który 
zajmie miejsce dzisiejszego, nie­
zdolnego do stworzenia rządu 
parlamentarnego. Ale. natural­
nie, nie uważałbym za katastro 
fę natychmiastowego rozwią­
zania liletylko Senatu, ale i Sej­
mu. Lecz Jest rzeczą oczywista, 
że wymaganej w tym celu 
przez konstytucje kwalifikowa­
nej większości w dzisiejszym 
Seimle i Senacie nie uzyska sle. 
Dlatego też zmiana konstytucji, 
Idąca w kierunku Jednolzbowo-
ści. powinna być dokonana w 
Sejmie następnym. 

Obiektyw, 

Kto będzie wypłacał zasiłki 
dla rodzin rezerwistów? 

W końcu ble*.ąccgp tygodnia 
w „Dzienniku I ' s taw" ukaże sle 
ustawa o zasiłkach dla rodzin 

f wołanych na- ćwiczenia wol­
owe. 
Pracownikom stałym zasliki 

wypłacają pracodawcy, zaś nie 
stałym — skarb. Ustawa wyją-
śnią. Jakich pracowników nale­
ży uważać za stałych. Jakich, 
zaś za niestałych. 

0 cukier dla miast I spółdzielni 
Wczorajsza konlerenc a w komlsarjacła 

zwalczania drożyzny 

Przesuń pros 
• T L E BZi*cnu. 

„W Maflitrade warszaws1diai| 
•krze JE«pr«M Po urny" _ sitilil 
#wn<* ' prw<Łt«wfc«iJ mtetMeitl 
rfwrbo. Konttplaią wydatki R # 
aa W d M r>"«vU«.i SłMDwrao p<i 
det niewystaro-.;! ją,:», Sama ijdn. 
t»oU wy4atlt«w nli munle ttMti 
il«|o. # tym ».'7p«lltn IraeSa 'Ąl. 
knwłtej przebudowy I Magistratu iMr-
euwtkicgo ortu łnstyiucyf nilirkilh. 

•Riąd muli zdobyć aie «. ybl.o I 
tnkl« cUci*. ceMijsUe. T s * « « r i 
panitwu i miastu samemu wielu z$i 
cot Nic pozoetaje nita zrttztą nic 
nefo. Na rozwiązaniu Rrdy miru!t|q 
i naczelnych władz hu^atrackich ' 
•tatecznie będzie mueialo ąie t'c(i 
czyć. L«pi*i zatem Zrobić to wct>!«-
nlef, nli dopiera wiedy, (dy rozjj 
ryczenie ludnoM *nyfeierfc« Ie 
dla pańatwa nieporaBane". 

DO*C GROŹMTC 
„JezeU wielkanocni! 

ZABAWEK,] 
zbrodnie 

wUtow — pieze „Kiirjcr Poranny 
mała. de. minąć ze twoim prowok 
cyfnym celew, powia! y one wib * 

naa (ame poczuć* otaczaiąc 
nas niebezpieczeństw, 
ge, od zatar̂ &w wewrę 

odwrócić 
łtrznycb.i : 

ne| zabawki w fomii wsnfo coraz 
nowych rządAw oraz 

ok oto fedne^o 
skapW mył! 

Sck, 
rzenis Foliki, ktńrsiy przez i 
wewnętrzną zwartość, spofnoać I 

dawata lak Wyraźny 
swoje) aOr, aby igranie |el i 
przestało (ryć port tną poknaą 
tych, którym je| istnienie zawadzali 
przeszkadza". 

O INTErTWENCTĘ WAT 

W „Kurierze Poltkbi" czytajsyi 
,.Solidarna oplnfa | .Robotnika" j 

„Gazety Wafnawłbief (w apraw 
nic doić energiczne) interwencji 
Sowietów Watykanu, Przyp. Re 
„Kuriera" CzerwonegoJ |esł bezp 
llawna, gdyż wszelkie) iniormac(e -
ralnie etwierdzafą, ii u e i mlsfl wab 
kaitsklel, monsignore Edmund Wa 
interweniował w Kremla rfwBocsei 
nie z przedstawicielami Polsld, 
BrytaaK Włoch 1 Cze^hoałowacy. 

WCZTWA JĘARTA. 
.Włęc driaał. W«(eMwy, kała 

(gnaty Skorupka i dri^clc kresów 
prałat Konstanty Bndw 
aze Jhtmt* Porłan*'' — J« 
dola. I tego 1 tego U r t h 
Inla boUzewicka. I 4go I tego 
bił Jodan Iskarjota. (Nowa zalob 
lecz |akz« wzniosła i szczytna karj 

dziejach kriazy MMlcideh Po 
kow. 

W"Wart*.- , «Mił>łr» *I4 KOBtK-
rencja w sprawie dalszego, za­
pewnienia cukru miastom 1 
spółdzielniom w obecności nad 
zwyczajnego komisarza zwal­
czania 'drożyzny p. Tad. Hart-
leba i p . naczelnika Szwalbeło, 
który przewodniczył obradom. 
Na konferencje przybyli przed­
stawiciele związków oukrownl 
czych wszystkich dzielnic pań­
stwa oraz delegaci organlzacyj 
spółdzielczych z p. dyr, Mro­
zowskim na c^ele. 

Na konferencji ustalono ko­
nieczność dalszeco kontynuo­
wania z bardzo drobneml zmia­
nami akcji, mającej na celu bez 
pośrednie zaopatrywanie miast 
I spółdzielni w cukier. Wbrew 
żądaniom organlzacyj spóldzlel 
czych i miast, które domagały' I kwietnia. 

jstę powiększenia Ilości przy­
działów, zachowano w miesią­
cu kwietniu przydziały marco­
we, wynoszące łącznie około 
350 wagonów. Wobec tego 
znaczne Ilości cukru pozostaną 
w dalszym ciągu do dyspozy­
cji cukrowni dla sprzedały w 
wolnym handlu. 

Na konferencji stwierdzono 
też. [i najlepszym śroydklem za­
pobieżenia szmuglu cukru za 
granicę oraz znikania cukru z 
rynku w okresie podwyższania 
cen jest właśnie udzielanie cu­
kru bezpośrednio spółdzielniom 
spożywczym I miastom. Podać 
Jeszcze należy, iż przedstawi­
ciele cukrowników zapowie­
dzieli nową podwyżkę cen cu­
kru, która obowiązywać ma od 

Udział prowli 
czystofd odi 
pomnika ks.; 

Ponlatowi 

Komitet budowy 
Józefa Ponfatowskli 
starań, by w urocza 
r>iecla w dniu 3 m 
dział licznie przedsi 
łej Polski. W tym 
porozumiewa sie z 
samorządami miast 
wąrzystwaml kultu: 
ukowemi i t d. 

Abv przedstawić] 
wlncjl ułatwić orzyl 
roczystość, Komitet 
do minlsterium kole 
w sprawie poczyn 
przejazdach. Ciod 
rriżke cen bilctuw-
starczenie «odpo vie< 
specjalnych wagbnó1 

\v|Prten|e delegatów. 

Jl w un 
onl«;c!a 
Miafa 
lego 

fBwfc , 
yo dokład 

l ods ł 
\tt wzięli u 
wiclele cal i 
!u Komite 
(cmlnaml 
wsi. z to 

IO • na 

lejom prcH 
yele na Ur 
wrócił siej 
żelaznych 
la ulg wi 

i tu nie 
lecz o d 
niej lloś' 

na P R 

Wrażenia naszego korespondenta 
z procesy arcybiskupa Cisplaka 

I ks. prarata Budkiewicza^ 

Miah.iru, v> marcu. 

Odv zr:\'-'^Vi', CicnlaV i ksie 
i;i. in;>'Ju ••.. v >- e w [-'iotrOBro-
d ie. 'oMci': ' t wezwani do Mo-
.•• v,-v, ' .: • e " i ierrano. że 
t O;XM! / < ' • fj będzie, a 
t 'l''- ••- i • t-t-;iktncie z 
.. •• yd/i.i!••• ". --ym Narkomju-
5- '•'". *c— . \ ••* s"-a\vv ko-

• • ''--t/nceo RO-
> t r r a . ,vie za-

'.'^itrżawnvch 
zurn'cn> r» 

V. k--a 
n« Y.i. 

Na 
nieipk: "' 
k r t ,,. , 
ndawal s,c 

jprzyrwUza,.;. 

C?( 

celu pertraktacyj i który nawet 
okazał pomoc w wysianiu orzv 
pośrednictwie rosyjskiego U-
rzedu snraw zacrai>ic7.nvch li­
stu .do Rzymu, do papieża. 

Żywiono nadzieję, ie wszyst 
ko sie ułoży iaknaileoiei nrzed 
ś«ietami i że na święta wielka­
nocne opieczętowane kościoły 
katolickie zbstana otwarte. 

Mlrpo to tłum tysiączny, od-
prowadzający aftyblskupa pa 
dworzec; nlakał I szlochał. 

Odv przybyli księża do Mo-
«kvv i tu «a dworcu snoUtały 

l!»tn stoi ich tłumy włernVch. arcybiskup 
v ; v / ' ' ' w - I księża roj|okowali sle u ksie-

\ "i;a-ptiie',dza d^ipkaria Zielińskiego, któ-
^ij<ieivicz, |rv, ^aimulat rnaly ookolk w b. 
uoskwy w i gmachu kościelnym urzy zauł­

ku Milutyńskim. udzielił go&cin 
ności arcybiskupowi, zaś po­
zostałych księży umieścił w lo­
kalach, zajmowanych przez ró­
żnych polaków, w tym. lub- są­
siednim domu. 

Przez kilka dni arcybiskup i 
księża odpoczywali, orzyjmu-
Jac wizyty osób znanych w 
świecie naszych placówek, gdy 
naraz zaproszono Ich do Try­
bunału, doręczono akt oskarże­
nia i... zaaresztowano. 

Zrobiło to na wszystkich po­
lakach wstrząsające wrażenie, 
gdyż mimo uspokajających po­
głosek ,nivnącvch ze sfer Dóło-
freialnycli. odczuliśmy, że led-
nak sprawa ta skończyć sie 
może niepomyślnie. 

Dowiedziawszy sle od Pol­
skiego Czerwone co Krzyża, 
że dnia 15 marca sprawa ta ma 
bvć rozpatrywana przez sad mi 
bernlalny „na Łubiance", po­
śpieszyłem tam. lecz. Jak sie o-
kazało. przed naru dniami tad 
ów wywedrował na Bulwar 
Twerskl. pozostawiając iedy-
.nle w swoim dawnym lokalu 
i kantor relentalny. 

Na Bulwarze Twerskim za­

szedłem do pięknego pałacu, 
przepełnionego sadownikami, 
adwokatami, żołnierzami I pan­
nami o włosach kręconych nibv 
pudle. Co mnie uderzyło, to 
wcale ładny kiosk, w którym 
aż 3 osoby zalmowało sie sprze 
daża sowieckich kodeksów, 
pism. cyrkularzy i broszur po­
pularnych, rozłożonych w szaf­
ce I na stoliku, podobnie jak na 
kolei. 

Sekretarz sadu oświadczył 
ml kategorycznie, że sprawy 
księży tu niema, zaś najpewniej 
znajduje się ona na wokandzie 
Najwyższego Sądu, na Bulwa­
rze Preczlstienskim. 

Dotarłem do nowego pałacu, 
podobnego do kiosku z alaba-
stru. Prześliczne sale o żyran­
dolach elektrycznych, marmu­
rowe schody I galonowąny oor-
tjer. pobierający za paltot 1 lub 
2 miliony. 

Objaśniono mnie. te sprawa 
dziś na wokandzie nie iest, a 
InformacyJ udzieli mi komen­
dantura, mieszcząca sie o parę 
domów daiei. 

Komendant, duży drairal w u-
niformie czerwonoarmisty 1 

czaoce sukiennej, przypomina­
jącej niemiecką olkielhaubę, 
powiedział lakonicznie: 

— Za pięć, sześć dni sprawa 
ta będzie rozpatrywana przez 
Sad Najwyższy, nie tu lednak. a 
w błękitnej san Dorna Soła-
zów. 

IL 
Dnia 18 marca pisma uree-

dowe zapowiedziały, że pr»-
ces ma .się rozpocząć dnia 21 
marca, a bilety wejścia mo*na 
otrzymać u komendanta Domu 
Sojuzów. Udałem de tern I po 
okazaniu legitymacji I paszpor­
tu, otrzymałem bilet Imienny 
na cały ciąg procesu. Prsycho-
dząc I wychodząc, bilet ten mu 
sialem okazywać kontrolerom 
I żołnierzom, wlec aby go nie 
wyjmować wciąż I chować do 
kieszeni, trzymałem go przed 
sobą, idąc. Podobnie refcUJ l to­
ni, niektórzy przypinali sobie 
ów bilet do klapy surduta. < 

„Dom Sojuzów" — te daw­
niejszy gmach klubu szlachec­
kiego. Stary gmach, posiadają­
cy kilkanaście dużych sal, kilka 
pomniejszych. Przez drzwi 

fr-go wejścia we! 
długiego westybulu, 
szatni zdejmują palt 
tą 1 mlljona. następi 
dej kondygnacji sch 
skowl kontrolują bil 
na 3-em piętrze webi 
„błękitnej sali" 

Sala ta piękną nie 
płaska, malowana 
wąsem I farbą błękl 
sl« Jakąś estradą 
skleconą z desek, ob 
nem suknem. Na es 
za sztachetami sled: 
żeni, w pierw*. 
ksiądz Małecki, arcy' 
prałat Budkiewicz, 
dwaj obrońcy ad 
dow | Bobriszczew 
Tomaszewski, vis & 
rator Kryteuko, za 
zydjalnym prezes 
dwuch sędziów, dwj 
esc para sekretarzy, 
jak sle zdaje, splrit 
Pltat taj sprawy, ol 
1 niemy świadek, i 
wydziału rnmlttai. 
dllwośćł p. Kraslko 

I sie 
w któr 
ty za opłą 
ie na każ-

ó w woj-
poczerni 
;i sle doi. 

tst. Jaka1 

lejno Mej 
ią, koń 
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reędzL 
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irzed nlmj 
:at Komo-i' 
"isakin j 
is proku* 

solem pre-t 
Oałkłn 
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KRATKI SĄDOWE 
Napiórkowska przed sądem 

Gwiazda pierwszej wielkc*.ci 
na firnikrnencle ekrar.J. znako­
mitość wszechświatowa, de­
monstracyjnie demonstrująca z 
monstrualne m powoozeniein 
99 setnych wszystkiego, czeirs 
ią matka na urodziny obdaro­
wała. W Paryżu ma paJac, w 
którym bywa cały* Pary i, wil­
lę w Compiegrc, jrdzie się też 
Napie w zbytku. Ody 'ej przyj 
dzie ochota, jedzie do własne­
go pałacyku do Nizzy.-ukrytc-
;:o riby v donicy kwiatuw. 
Posiada małokę ouisliii. papu­
gę kakadu i prawdziwego czar 
nego, jak przyszłość literata, 
— murzyna, który zresztą nic 
takiego nlB potraf!, czcgoby i 
każdy blaty nie umiał. 

I pomyślcie tylko, że taka 
znakomitoSć. której wdzięki 
podziwia cały św'at, — jest 
naszą rodaczką! Co za zasz­
czyt, jaka cześć!"... jak powta­
rza jakiś manekin w „Życiu 
człowieka1' Andrejewa. Poha­
mujcie zapal, obywatel?. Ta 
gwiazda, mało — konstelacja, 
ta Wielka Niedźwiedzica ekra-
fra, jest tylko o tyle naszą^ro-
daczką. że posiada nazwisko o 
brzmieniu polsklefn. Co zaś 
słę tyczy crdevani wdzięków, 
to żałuje bardzo każdego, kto 
nie widział ponętniejszych. 

To też otrząsam proch z pod 
żelowanych półbutów na 
wszystkie Paryże, Nizzy i t. 
d., a pani Napiórkowskiej prze­
syłam wyrazy kondoler.cji, po­
siadabowiem tu w Warsza­
wie, (Varscvie? Cest en Hon-
grie, n'est ce pas?) niegodną 
hnlemiiczkę, o której właśnie 
pisać zamierzam. Osoba ta, 
Olga. Napiórkowska, używają­
ca też nazwiska Niemińska, 
Modrzejewska i Jeliftska „wko 
pała" się obecnie w brzydki 
sposób i to w najdosłowniej-

Tajemnice wielkich fortun 
paskarskich poznaje' się na wsi 
Obrezkl wiejskie, w które mieszczuch nie wierzy 

szertł znać/entu wyrazu, bo­
wiem przyczyną wkopania by­
ła kapa, tak zielona kapa z 
lóżkt. która przed wojną ko­
sztowała 18 rubli. . 

Tuk przynajmniej twierdzi 
.jej właściciel, czcigodny Mejer 
Ptnkelst^ln. Mąż ten niby u-
czestnik biegu okrężnego, pe-
a<4 . uf ( »r»yo7dł w Bienogłoey 

— Kapie! Kanie! 
. N?£le zastąpił mu drogę po­

sterunkowy. 
— Czego pan krzyczy? Co 

kapie? Odzie kapie? 
— Mnie kapie... zaczął nrze-

rywanym Kłosem p. Mejer. 
— Panu kapie? Odzie, co. 

jak? 
— Mnie kapie na łóżko... cią 

gnał dalej p. Majer. 
— Kapie panu na łóżko? Ale 

dlaczegóż pan Wegniesz I 
wrzeszczysz? Zatk*j pan dziu­
rę, to nie będzie kapało. 

— Mnie kapie na łóżko ukra-
dnęła ta, co tam leci. — wy­
krztusił wreszcie pan Majer. 

Posterunkowy puścił się, 
(widocznie zdarza się to i 
przedstawicielom policji) w 
wskazanym przez p. Majera 
kierunku i wkrótce dopadł zła-j 
dziejki. uchodzącej z kapą pi 
Finkelsteina. 

Stawiona przed sądem nie 
zapierała się kradzieży, usiłu­
jąc jednocześnie rozpzulić sę­
dziego opowieścią o biedzie, 
której doznaje, o dzieciach gło­
dnych i t. d. Może byłoby Jej 
się to udało, gdyby nie to. że 
sędzia jedną ręką słuchał opo­
wieści żałosnej, drugą zaś prze 
glądał rejestr karalności. Mu­
siał tam znaleźć brzydkie rze­
czy, bowiem skazał Napiór­
kowską na rok więzienia. Ska­
zana zrzekła się apelacji. 

C-WICŁ 

Odysea miłosna hr, Komarnlckltgo 
Korjer okrętowy w bezczelny sposób porywa narzeczona, 

nrasłemu 

. Od dłuższego czasu zamiesz­
kały w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, hr. Kornel 
Komamićkl, miał właśnie wstą­
pić w związki małżeńskie z roz 
wodzącą ste panią Fleming. 

Niedoszła para małżeńska od 
bywała właśnie podróż z New 
Yorku do Paryża, aby tam u-
zyskać rozwód p. Fleming z jej 
mętem i zawrzeć nowe związ­
ki małżeńskie ze sobą, gdy na 
okręcie zaszedł drobny wypa­
dek, który jednak pokrzyżował 
wszystkie ich piany. 

' Oto pewnego wieczora, a 
działo sic to w lutym, gdy okręt 
był na t. zw. „wielkich wo­
dach" oceanu, w .salonie okrętu 
zjawi' się niejaki Bohgnini. kur­
ier kompanii, do któtei okręt 
ów należał. Piękny, czarnooki 
wioch snadi jedi.em ognistem 
spojrzeniem podbił serce pię­
knej pani Fleming, gdvż odtąd, 
stosunek jej do brabicKo zmienił 
słe ogromnie. 

Ody już ów „trójkąt" zako­
chany, znalazł się we Francji, 
w Cherbourjru, BoUzninl. Jako 
przewodnik odpowiedzialny po­
ciągu, starał się usunąć hrabie 
go % jednego przedziału z panią 
Fleming, przyczem zagroził p. 
Kornamlckiemu, starym, wło­
skim zwyczajem — nożem, na 
wypadek, gdyby hrabia rościł 
jakiekolwiek pretensje do po­
siadania serca swe] narzeczo­
nej. 

Hrabia postanowił, gdy po­
ciąg znajdzie się w Paryżu, o-
skarżyć Bóligniniego o zamacli 
na jego życie i niezgodne ze 
swemi funkcjami postępowanie 
z nim. jako pasażerem. 

Ale Bolignint urządzi! się 
i znowu po-włosku. bo gdy się 
| znaleźli w Paryżu, na „gare St. 
iLazare" — uciekł z panią Fle­
ming w automobilu i odtąd 

| znik! 7 nia bez śladu. 

Życie na wsi składa się zgo­
ła odmiennie, aniżeli je stbie 
wyobrażamy my. zwykli śmier 
teinie/, zjadacze chleba pas­
karskiego. 

Przekonaliśmy się o t<*m do­
radzie w czasie świąt podczas 
kilkuoniowego pobytu na ło­
nie zacisznej orowircji. niatkl-
karmicielki wieikich miast. 

To. co się tam widzu zakra­
wa raczej na bajkę, aniżeli na 
rzeczywistość. 

W Warszawie tramwaj ko­
sztuje 600 marek, a niebawem 
dojdzie do tysiąca. Dorożkarz 
każe sobie płacić 3000 za ma­
lutki kurs. A oto na pewnej 
stacyjce, niezbyt zresztą odle­
głej, parokonny furman żąda 
za kurs 13 kilometrowy, w 
Wielką sobotę, za całą brycz­
kę 15 tysięcy. 

Na wsi ludziska pytają, co 
słychać na świecie, czy Tur­
cja wciąż jeszcze wojuje, czy 
prawdą jest, że Niewiadomski 
nie poniósł śmierci i czy w 
Rosji rządzi już car. oraz po 
czemu żyto w mieście. ! 

A dalej opowiadają .że na 
wsi żyto kosztuje 60 tysięcy 
„metfcr" (100 k?.). 

— W niedziele palmową 

Kaprysy nafty 
Jednym majątek, «rugłm bankructwo 

sprzedałam dwie kopy Jajek za 
30 tysięcy marek — odzywa 
się gospodyni. 

— A co lontoje w mieście 
masło? — pytają. 

— Funt 14 do 16 tysięcy. 
— O Boże! A od nas, spól-

ka,kupuje po 7 tysięcy i to ka­
że ;obie w papier czysty owi­
jać — żali się wieśniaczka. 

Prosxę! Czyż to nie para­
doks, że w obrębie jednej i tej 
samej republiki, ba nawet tego 
samego województwa ceny są 
tak różne? 

Z, kolei należy się zapytać, 
dlaczego jajka, kupowane po 
250 mk. sztuka kosztują w 
mieśclo 700 marek? Dla­
czego mąka zamiast 700 ma­
rek kilogram kosztuje 1700? 
, Ilu tu pośredników musi brać 
udział w pasku, skoro masło 
po przybyć n di konnomenta 
rośnie na 13 tysięcy. I Jak 
wielki sforę pasożytów, pas-
karzy i spekulantów musi kar­
mić miejski konsument. 

Tak się dzieje zresztą ze 
wszystklemi lnnemi produkta­
mi: mięsem, jarzynami, drze­
wem, nabiałem i tern wszyst-
kiem czego miasta nie produ­
kuje. AJI. 

Amerykański król bokserów, 
olbrzymi siłacz James Jim Jef-
frles. przed laty przeszło dzie­
sięcin porzucił „ring" po poraż­
ce doznanej w walce z Jack 
lohnsonem. Postanowił po­
świecić się Innej karierze I zo­
stać zkolei królem nafty i złota 
w Kalifornii. 

Zakupił tam tereny, wypuścił 
akcje, stworzył towarzystwa 
nafciarskie i poszukiwaczy zło­
ta. Przez szereg lat wrzała 
praca i roiły słe. sny o Fortunie. 

Lecz Fortuna jest potężną 
bokserką. ! tym razem stary 
szampion legł pod jej ciosami. 
Nietylko na przedsiębiorstwach, 
swych stracił pół miliona dola­
rów. Jakie posiadał, lecz zban­
krutował na blisko 300 tysięcy 
dolarów. Akcie jego towa­
rzystw wcale nie mają kursu — 
a James Jim Jeffrles biedny 
iest, Jak Job biblijny. 

Nafta ma swoje kaprysy. Oto 

w tvm samyr j czasie, lójrntaf 
w Ameryce, pojawił sic 
spodziewanie! \ świecie 
król naftowy, i 

Pewien !m'j:y.iin 
lrokezów. op.i.-icl uicziełil 
Wtórem przesiedział ,iic winnic 
25 lat. Oskarfcoiw (• morder­
stwo na osobid iiicjnki^rji .lima 
Brawn. skazany zosta! ipa do 
żywotnie więzienie. 

Po 25 lataclii wdów 
dowanego. MÓKŁ \vvszia 
raz zatnąż, zezjrłfa, że u 
cą Jima Brow s ,iyl iof 

fajnie-' 
nowy 

eipiienia 
w 

Antyki warszawskie 
Zapewne od czaSu jak ludz­

kość rozmiłowała sie w anty­
kach, cały świat na przestrzeni 
wieków nie wyprodukował ich 
lak wiele, jak Warszawa w cią­
gu ostatnich kilku lat. 

Zjawisko zresztą naturalne, 
bo wszakże popyt stwarza po­
daż. 
..A popyt ten istnieje od lat sza 

regu, boć przecież każdy do­
robkiewicz chcący, aby go sza­
nowano (a któż nie uważa sie­
bie za godnego szacunku), me­
blując salon musi zaopatrzyć 
się w jakie takie meble stylo­
we. Wymaga tego dobry ton i 
moda. których nakazom dzisiej­
szy bogacz wojenny poddaje 
sie bez szemrania, choć nie bez 
wzruszenia ramion, nie widząc 
w tern wszystkiem odrobiny 
zdrowego sensu. 

I dzięki temu w przeróżnych 
fabryczkach meblarskich praca 
wre ożywiona. Najlepsi mi-
strze fachu stolarskiego, pobie­
rający conajmniej zdublowaną 
płacę, kopjują w specjalnem 
drzewie uważnie rysuneł sty­
lowego mebla, wkładając w 
wykonanie poszczególnych czę 
ści niemały zasób finezji I ruty­
ny. A gdy już wreszcie forma 
zewnętrzna odpowiada wymo­
gom, rozpoczyna sie przystoso­
wywanie wytworów do celów 
antycznych. 

A więc maluje się }c dziwnie 
spreparowanemi farbami, nada-
iącemi jakiś zbutniały połysk; 
często znów uszkadza sie taki 
mebel w różnych miejscach, 
kopie nawet, co ma przedziwnie 
imitować draśnięcia zębem cza 
su zadane. 

Wreszcie, kiedy już produkt 

mąż. który sóynież 
Niewinna ofiarę straszliwi ifo-

myłki spraw 
szczono natv 

'.'Giiwosei 
hmiast / 

nia. Indianin sńi! sic nura: 
in.iłyin tnwał-gaczem. ,<rdvż 

ku gruntu, ktdrv 
kryto niedawn 
dla naftowe. \y,ino.ś.; tc(ro ma­
jątku wynosi 
nów dolarów. 

POSKKili 
i|o w spania' 
>7ano.ś,; tej 
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On lubił dziewczęta, ©na rrriała 

stwo I odniósł 

odpowiada wysokim walorom 
prawdziwego ńiebla antyczne­
go, wędruje na sprzedaż. 

Przejdźcie się PO różnych 
sklepach warszawskich handlu­
jących wszelaką rupieciami^, 
jakich tak\wiele w ciągu lat 
powstało. ) 

Ileż tu stylów, ile epok. I te, 
które były istotnie, i te których 
nigdy nie było i nawe! takie sty 
le, jakich nigdy nie będzie. 

Pogwarzcie ze sprzedawcą 
tych „dostojnych" zabytków, a 
usłyszycie o nich cuda praw* 
dziwę o pradziadkach i prabab­
kach, w których posiadaniu 
znajdowały sie ongi. Nawet | 
pergaminowe dokumenty sie 
znajdą, jeżeU gość-nabywca o-
każe się istotnie wartościowy 
(oczywiście, w znaczeniu po­
siadanej gotów)d)y r 

1 w rezultacie obie strony za­
cierają ręce i sprzedawca i na­
bywca, który po takim wykła­
dzie sam już w gronie znajo­
mych wygłasza potem odczyty 
o przeróżnych stylach. 

1 mlaskają1 grnbeml językami 
zachwyceni różni właściciele 
lukratywnych Interesów spo­
żywczych pici obojga, rozpra­
wiając z namaszczeniem o sty­
lach „Ludwików", empirach. 
barokach... 

Zwłaszcza ten ostatni powta­
rza sie w rozmowach najczę­
ściej. Pewnie dlatego, iż brzmi 
tak mile i tak go łatwo zapa­
miętać ze względu na cieszące 
się taka popularnością bary 
warszawskie. 

Bo w zrozumieniu takiego 
zbieracza barok z pewnością 
pochodzi od baru. 

K. 

Zażegnane nieszczęścia 
Aleksander Gnyot nie lubił 

chłopców, o czem wiedziała 
cała ludność wioski Launoy, 
bowiem zwolennik dziewczy­
nek opowiadał wszystkim są­
siadom, że nie daruje łonie, je­
żeli ta nie zastosuje sfc do Jego 
woU. 

Wreszcie tmdszedt (nr okres, 
kiedy pani Denisa zmuszona 
była pośpiesznie odąć sie ua pe­
wien czas do lecznicy. Jak na 
złość przyszedł na świat chło­
piec 

Ody po dwóch tygodniach 
młoda matka powracała z sy­
nem na reku do domu, przy­

pomniała sob!< 
mężowskie i 
trwogą porzuciła niemowlę 
pobliżu toru kolejowego 

Przechodzaay nieco • 

t -nagle pi ifróżk! 
idjęta nieopisana 

W 

dróżnik znalazł kwilące' 

cznle dochodź 
goż dnia małżonkowie 

rozumienie 
szczęśliwie. 

Żelazo tanieje 
Huty górnośląskie od I-go 

kwietnia obniżyły cenę zasad­
niczą żelaza handlowego z3000 
marek na 2.600 mk. za kilo­
gram, zniżka wlec wynosi z gó 
rą 13 proc. Tern niemniej nawet 
ta zniżona cena Jest o 400 mk. 
wyższa od ceny żelaza z hut 
byłej Kongresówki, które od 
1 marca utrzymują cenę 2.200 
mk. za kilogram, — a zdawało­
by sie, że huty górnośląskie, 
pracujące na własnym koksie 
1 węglu 1 doskonałe zainstalo­
wane, mogłyby] produkować 
znacznie taniej, aniżeli zrujno­
wane przez wojnę huty byłej 
Kongresówki, 

O He ceny 
Dąbrowskiemj i 
tnla podniesione, co po| 
by za sobą nc wy wzros 

Sfamor-
drugi 

order-
[drugi 
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całym szeregu przemysłów 1 o 
Be robotnicy pie wystąfią z jjo-
wetni żądaniami pod w; 
płac, — to wzrost cen 
sie wreszcie zahamov/t(S. 

Chodziłoby tylko o!to, aby 
i rząd nie podniósł taryf kołejo 
wycn (co podobno zamierza mi 
nisterjum kolei), gdyfe 
czyłoby to doszczętnie' 
na, konjunktijrę. jaka 
sie tworzyć na rynku 

Akcyza od zapałek zdrożała 

których każda liczy po 25 
sztuk, mogą być okiejai e Jedsa 
opaską na dwie książę aki. 

Zapasy, wynoszące' więcej, 

04 pudolfca kosztuje 81 marek 
Z dniem dzisiejszym — we­

dług lntormacyj przez nas o-
trzymanych — akcyza od za­
pałek będzie podniesiona. 

Mianowicie za 1000 (tysiąc) 
sztuk opasek akcyzowych na 
pudełka zapałek będzie sie 
płaciło 81.000 marek, przytetn 
w pudełku nie może być wię­
cej, niż 60 sztuk zapałek. 

Zapałki w książeczkach, z 

niż 500 pudełek 
szą, poczynając 

zapai :k, mu-. 
od d iia dzi­

siejszego, ukjc dodatk (wej o-
płacie akcyzy według 
normy, wprowadzone; 
nie. 

vyższei 
obec-

IpialzigiBif 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

ttosumiow warszawskich. 
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A N O N I M A 

STRKSZrmriE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Dwmj prrriaritlt, kłfiUa Ro»i i rafcliri Je-

rr- OjlitiŁi. preccWnc w oocy Aleiatni Uj«. 
ido» 'aemi, ołłfM*11 >"TT'£. • * * " 1 « P»t»« 
n(r-«!i w oknie twara kobit«ą, wyte^ywtooą spai-
tr.e.i. Irwcgi. Tw«re ta icdiuk raflea^łł w tej u s e | 
-eW.tnd:ie. Ponultiwuila «• Ollejfcu, kfa tyla 
l i i e c i - t ! !<oM*ta, wołająca o pomoc, nic dały n. 
^. , . ,„ -jr Avńt joJticy pełniej u|x«łi '.« »amą 
t . , - j w „c ie Nartępncjo <łni« Boai otrrynww-
•1 - r W ł-jiaidu do Lwowa, opaWt W"ar»MW«, 

^ r m i l natknął «M na Cursą 
!..<-.. u ton™ i Wjajac ił ał na iPowąłkl, » «*• 
*a.E-;c/-y spo'^h przepadł. 

Uz'ipolr'ws7.v wszystkie ogniwa w łańcu­
chu zdarzeń ostatrich. Oryl opuścił spokojnie 
przedział i udat sie na spoczynek... 

Doniero w Przemyślu wstał 1 znowu zaj-
raał do prze,+4a;u Roszą.. 

Kapitan jeszcze spał.. 
(Jry) obudził go b«z ceremonjL. Rosz skarżył 

się na ból głowy i ni mdłości ale mógł rozma­
wiać swobodnie.. 

Oryl opowiedział mu wszystko.. Rosz nie 
taił swego zdumienia., i zapytał: 

— Dlaczetco nie zaalarmowałeś na najbliż­
szej stacji żandarmerii? 

Oryl spojrzał na Roszą z niedającym się 
opisać wyrazem pobłażliwości. 

— Dziecko jesteś.. Bardzo wysoko cenie 
sprawność naszej żandarmerii, ale z takimi 
przeciwnikami nie dałaby sobie rady.. Byłoby 
to bezcelowem marnowaniem czasu i energfi 
ludzkiej.. A zreszLą nie ztleżaio mi wcale na 
tem, żeby ująć sprawców kradzieży.. 

— Jakto? — zapytał, zgorszony ta obo­
jętnością, przyjaciela, Rosz. 

— Tłumaczyłem ci już przedtem, że za­
stawiam przynętę tylko w tym celu. żeby się 
napewno dowiedzieć czy rybka pociągnie za 
haczyk, lecz nie po to, żeby ją schwytać.. 
Rybka pociągnęła za haczyk.. Zadanie swoje 
wobec nas spelnUa.. Niechże odpływa wolna-

Ti- wstrzymał gestem Roszą, który chciał 
coś wtrącić, 1 ciągnął dalej: 

— Zresztą nad czem tu debatować.. Rybka 
względnie rybki te były tak sprytne, że nie da­
ły się schwytać. Tego laktu już nie potrafimy 
zmienić. Postarajmy sic natomiast wyzyskać 
go na na-,zą korzyść. 

Rosz nic nie mówił, lecz patrzył na przyja­
ciela, coraz bardziej zdumionym wzrokiem. 

— Jedną korzyść już osiągnęliśmy — pro­
wadził Oryl rzecz dalej. Włetny Urn był 
sprawca zniknięcia teczki. 

— Już wiesz? — krzyknął zdumiony Rosz. 
Kim? 

— Mistrzem w swoim zawodzie — od­
parł spokojnie Oryl. 

— Ee.. — żachnął się Rosz_ 
— Widzę, że lekceważysz tę informacje. 

Zupełnie niesłusznie. Dla mnie stwierdzenie 
faktu, że mam do czynienia nie z amatorem, 
ale z zawodowcem Jest okolicznością bardzo 
ważną. 

— Dobrze, ale do czego to nas prowadzi? 
—przerwał zniecierpliwiony Rosz. 

— Do bardzo cennych .wniosków, A prze­
de wszystkiem do tego, że ci, z których ramie­
nia działał nasz złodziej, rozporządzają roz­
gałęzioną I doskonale funkcjonującą organiza­
cją. . ^ 

— A" czy wykluczasz absoliSńe możli­
wość, że nasz złodziej działał samorzutnie, na 
własną rękę I dla własnej korzyści 

— Jednem słowem, wątpisz Jeszcze w mo­
ją „wędkę". To Już naprawdę niewdzięcz­
ność. Ale nie spierajmy sie na ten temat. We-
dle ścisłego rachunku prawdopodobieństwa 
szansa Jedna na nitijon Jest Istotnie po twojej 
stronie. Mógłbym Jednak i tę szansę oballe 
matematycznie. Zbyt zawiły byłby to wszak­
że rachunek. Nie bede cle przekonywał ro­
zumowaniem, wyretzą mnie dalsze wypadki. 
Strzeż się ich, bo Już dojeżdżamy do Lwowa, 

Ton słów Oryla był tak uroczysty, że Rosz 
mlmowoU poddał się sugestii tego tonu. 

— Przypuszczasz, te to nie był ostatni za-
\ 

mach na mnie i moje papiery? — zapsfa! tro­
chę niespokojnie. 

— Przestaję przypnszdzai cakblwlek. 
Czekam I Tobie radzę przygotować si<. 

— Niesłusznie obraziłeś się na mnie 
czął żywo Kosz -+ nie powątpiewałem bynaj­
mniej w słuszność' twoich ^y wodo w. lale są­
dziłem, że uwaga; ściśle krytyczna jist do­
zwolona, i 

— Nie mówmy już o| tem — (dr%ekł 
z uśmiechem OryL — Nie oljiraziicm sii. Ow­
szem uważam, że słusznie ztw. 5ciłeś rr uwa­
gę na jałowość dowodzeń, wyprbwa 1 onycli 
z niedostatecznego Jeszcze piatcrjaJu.. 

Na tem urwała się rozmowa Oryl rogrą-
zyi się w myślach. Rosz patrzył pre j okno. 
Burza I niepogoda nocna pokornie fyiki nstą 
piły przed mocnem słońcem dnia czerni cowe­
go Daleko na horyzoncie pd zachodu i pół­
nocy stały zwartą falangą ^bmurzyskt Na-
próżno spychał Je wiatr. Brzed wygiń ty się 
pod Jego naporem. Obłoki przypadały jakby 
do ziemi, pokładały się jak fely pies r\i groź­
ny rozkaz pana, ale nie ustępowały, czato­
wały tylko na sposobną chwilę, by zn< wa na 
niebo wtargnąć. 

Pociąg biegł szybko, obojętnie mija »c wi­
dziany, po raz tysiączny, nieciekaw kraj­
obraz nłzmny, pocięty na płachetki róż ej złe-; 
leni 1 rożnej Jasności zbói: dojrzewi lącycłfj 
dopiero. Ubogi chłopski krajobraz. I 

(D d NJ, 
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Skandal Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
Walne zebranie członków odmówiło przyjęcia do wiadomości 
sprawozdania kasowego. Prezea Rady Nadzorczej, poseł do 
Sejmu, ks.) Nawrocki korzystał z gotówkowego kredytu 
Spóldzielni^Wybór specjalnej komisji rewizyjnej. Ustąpienie 
Rady Nadzorczej. Dymisja Zarządu z p. Mieńskim na czele. 

Spółdzielnia Roln:czo-Han-
dlo wa w BiaJjanrtoku przeżyła 
w ubiegły wtorek, dnia 3 bm. 
swój epokowy moment, stano­
wiący punkt_ zwrotny w dzie­
jach jej rozwoju. W dniu tym, 
który stał się dniem doraźnego 
sądu dla dotychczasowej magi-
rtretury Spółdzielni, wyszły r.a 
jaw drobiazgi, rzucające nikłe 
światełko na zakulisowe intym­
ności pcwnej grupki osób, co 
tę Społdrielniak uważały i trak­
towały jak własną, pr/watną 
domenę. Rączyna mylą tu rą-
czynę i działo im się niby w 
e d e n e na zapiecku. 

Lecz przejdźmy do sprawo­
zdania. ' 

Krytycznego wtorku powiel-
kanocnego zebrali się w sali 
leetru „Rusałki" - członkowie 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
na doroczne walne zebranie 
sprawozdawcze. O gódz. 12 
przewodniczący z wyboru, p. 
Cieszewski udzielił głosu Pre­
zesowi Zarządu Spółdzielni, p. 
Kazimierzowi Mltńtkitmu dla 
złożenia sprawozdania. 

Referent odczytuje cyfrowe 
dane, sięgające miliardowych 
sum, półgłosem i bardzo szybko, 
tak, że w niecałe 15 minut u-
porał się z tą recytacją, zazna­
czając pod koniec, iż komisja 
rewizyjna zbadała księgi po 5 
godzinach (co ma niejako świad­
czyć o ich wzorowej przejrzy­
stości). 

Po sprawozdawcy zabrał głos 
członek spółdzielni, p- mece­
nas 'Dorożj/ńsk'- Zaczął od wy­
tknięcia niewłaściwości formal­
nej, że-sprawozdanie składa nie 
przedstawiciel Rady Nadzor­
czej, lecz Prezes Zarządu. Mów­
ca podziela zdziwienie samego 
sprawozdawcy, że Komisja Re­
wizyjna zdążyła załatwić się ze 
swoją czynnością zaledwie w 
5 godzinach. Pozostawiając da­
ne cyfrowe na razie na ubo­
czu, mec. Doroźyński nie mo­
że pominąć milczeniem nasu­
wających się samorzutnie i o-
gólme podzielanych wątpliwoś­
ci, czy kierownik Spółdzielni i 
Prezes jej Zarządu, p. Mieński 
uczynił to,co do niego się należa­
ło, w zakresie rozwinięcia agend 
handlowych, skoro—jak pow­
szechnie wiadomo — Spółdziel­
nia w roku sprawozdawczym 
była siedliskiem agitacji poli-

, tycznej, w pierwszych zaś ty­
godniach roku bieżącego stała 
się redakcją i administracją „No­
wego Dziennika Białostockie­
go". Czy pracownik danej in­
stytucji, który swój czas i ener-
gję poświęca sprawom ubocz­

nym, daje gwarancję, że su­
miennie wypełnia obowiązki 
swojego stanowiska? Przeczą 
temu rewelacje miejscowej pra­
sy, która odkryła ponadto, iż 
Prezes Rady Nadzorczej, poseł 
ks. Nawrocki, korzystał z kre­
dytu gotówkowego Spółdzielni. 
Mówca stawia wniosek, aby 
sprawozdania nie przyjąć do 
wiadomości, wybrać natomiast 
specjalną komisję rewizyjną, 
składającą 1 się z 5 członków, 
dla dokładnego zbadania cało­
kształtu działalności obecnego 
Zarządu. 

Obydwa wnioski, poddane 
{>od głosowanie, zostały przy­
jęte olbrzymią większością. 

Następnie wywiązała się wy­
miana zdań pomiędzy p. p. 
Mieńskim, Dorożyńskim i ks. 
Nawrockim w tonie tak bardzo 
nieparlamentarnym, iż jeden z 
członków,p, Samotyja-Lenczew-
ski uważa); za stosowne zwró­
cić się do ks. posła z następu­
jącą uwagą: 

— Pano#ie posłowie mogą 
urządzać burdy w Se.mie, ale 
na walnem zebraniu stowarzy­
szenia spółdzielczego nie po­
winni-uciekać się do tego ro­
dzaju sposobów przeszkadzania 
w wyjaśnieniu prawdziwego 
stanu rzeczy. 

P. Mieński usiłował bronić 
się z zarzutów „Dziennika" 
czerwonego osobistą animozją 
red. p. Lubkiewicza, przyczem 
uciekł się do oszczerstwa, tą 
samą bronią zaczął operować ks. 
Nawrocki przeciw mec. Doro-
żyńskiemu, lecz dał za wygra­
ne, gdy ri^u zwrócono uwagę 
na suknie (kapłańskie i piasto­
waną godność posła do Sejmu. 

W ostatecznym rezultacie 
burzliwej dyskusji p. Sobolew­
ski, członek Rady Nadzorczej, 
zgłosił imielniem tejże rezygna­
cję, przyjętą jednozgodnie. 

Idąc za j „panią matką", p. 
Mieński złożył dymisję Zarzą­
du, tu jednak wytłumaczono 
deponentowi, iż po pierwsze 
zwTÓcił się pod niewłaściwym 
adresem, bo jako płatny urzęd­
nik, przyjęty przez Radą Nad­
zorczą, do niej tylko ze wszel-
kiemi prośbami winien się uda­
wać, powtóre zaś zgłosił się 
nie w porę, gdyż o zwolnienie 
będzie mógł prosić (o ile zaj­
dzie potrzeba) po ustaleniu 
przez nowoobraną Komisją Re­
wizyjną, że odejściu jego nic 
na przeszkodzie nie stoi... 

Na tein walne zebranie za­
kończyło swe obrady o godz. 
A po poł. 

Mydlenie oczu. 

Z życia robotniczego. 
Potrzeba regulacji plac robotniczych wedle cennika 

, łódzkiego. 
Miejscowe Związki Zawodo­

we Przemysłu Włókienniczego 
wystosowały do Przemysłow­
ców następuj śjce pismo: 

Do wszystkich Związków Fa­
brykantów Przemysłu Włókien­
niczego 

odpis Panu Inspektorowi Pra­
cy 36 obwodu w Białymstoku. 

Niniejszem komunikujemy Pa­
nom Fabrykantom, że w dnju 
4 kwietnia rb. na wspólnem po­
siedzeniu przedstawicieli Zwiąż* 
ków Zawodowych Przemysłu 
Włókienniczego w Białymstoku, 
uchwalono jednomyślnie żądać 
wprowadzenia w fabrykach bia­
łostockich płac zarobkowych 
dla robotników według cennika 
łódzkiego. 

Z przykrością stwierdziółmu-
simy, że płace zarobkowe w 
miejscowych fabrykach są da­
leko niższe niż w innych mia­
stach przemysłowych w Polsce, 
a zaś koszty otrzymania rodzin 
robotniczych są daleko większe 
u nas niż gdzieindziej. Jednak 
zdając sobie sprawę z dotych­
czasowej ciężkiej sytuacji w 
przemyśle włókienniczym , w 
Białymstoku, nie wysuwaliśmy 
w ostatnich czasach żadnych 
znaczniejszych żądań o pod­
wyżki płac, lecz w rozpaczli-
wem położeniu materjalnem aż 
do obecnej chwili wyczekiwa­
liśmy pomyślniejszych koniunk­
tur w przemyśle miejscowym, 

co wpłynęłoby również na po­
lepszenie bytu robotniczego. 

Wyczekiwanie podobne do­
prowadza nas do zupełnej rui­
ny, sprowadza nas z każdym 
dniem do poziomu żebraków, 
gdy zaś w innych miastach po­
mimo kryzysu, jaki przemysł 
podobnej gałęzi przeżywa, ro­
botnicy z zarobków swoich 
względnie utrzymać się mogą. 

Wobec tego żądamy płac 
według cennika łódzkiego, na 
co Panowie Fabrykanci pod­
czas styczniowego strejku na 
pertraktacji ze Związkami ro­
botniczemu się godzili, a nawet 
ten projekt Panowie sami wnie­
śli. Obecnie Związki Zawodo­
we robotnicze uznają za sto­
sowne przyjąć cennik łódzki, 
co ochroniłoby na przyszłość 
obie strony od bezpotrzebnych 
pertraktacji w sprawie podwy­
żek, a uzyskane podwyżki w 
Lodzi służyłyby za zasadę obo­
wiązującą na okręg Białostocki. 

W celu obustronnego pertrak­
towania w powyższej sprawie 
prosimy uprzejmie Pana Inspek­
tora Pracy o zwołanie posie­
dzenia na dzień 11 kwietnia rb. 
na godziną 6 wieczór. 

Białystok, 5 kwietnia 1923. 
(Podpisy czterfech Związków 

zawodowych robotniczych prze­
mysłu włókienniczego w Bia­
łymstoku). 

Handel, finanse i drożyzna, 
w Białymstoku. 

Dowóz: 2 wag. kaszy, 2 wg. 
cukru, 3 wg. m ki, 3 wg. szmat, 
2 wg. wełny, I wg. żelaza i I 
wg. win i wódek. 

Zyto podrożało mimo nie­
znacznego zapotrzebowania o 
3 tys. mk. na pudzie. Speku­
lanci nie śpią. 

Ziemniaki w ilości większej 
zakupione zostały w Poznaniu 
i lada dzień przybędą do Bia­
łegostoku. 

Udając się do Gdańska w 
myśl ostatnich zarządzeń M-wa 

szwajc 

Skarbu.' można wiiąć ze sol 
500 tys. mk. poi. i marek nil 
mieckich w ilości odpowiadi 
jącej 1 tys. franków 
skich. 

K'-pcy z Baranowicz 
pili wczoraj w Białymstoku 
koło 200 pud. wędlin, któ 
najprawdopodobn ej powędruj 
do Rosji. 

Pomysłowi amei ykańscy (] 
kulanci skupują w) naszem nr. 
ście złoto, korzysając z wy 
kiego kursu dolara. 

KUPUJCIE POŻYCZKĘ 2Ł0T 
OGŁOSZENIE. 

Powiatowy Urząd Z i e m s k i w Białymstoku ogłasza 
konkurs, na reperację 9 mostów w parctlowantj ok*i«l majątku 
Rafatówka iu 23 kwlstnis 1923 r todi. 10 >soo. W termlnls tjm 
chcąc; podjąo ais tej reperacji winni iloijć do Powiatowego Urzę­
du Ziemskiego w Białymstoku, Rynek Kościuszki Nr. 3, 
oferta, odpowiednio osiem pi owiną wrai z wtdjnn w wysoloici trzysta 
tysięcy (300.000) mk. Umową loatanis ttwąrU z nsjiniej lądsją-
cja za rsperscjs Wjjarfnień udziela wójt gminy Z»Wud'owo, s takie 

16 kwietnia rb P. (1. Z. w Białjmitoku, a w raijt potrzeb; w w dD. 
dnia 17 kwietnia rb. o godz. 9 rano, Komisarz Ziemski rnote udao aiej 
i reflektiDtimi do Rafalówki w celo poksisnia reperacji na mjejaeu. 
434 KoBiaari Zit-mukl J. G o d l e w s k i . 

Drobiazgi białostockie. 

W polowie ub miesiąca wnie­
siona została w Sejmie interpe­
lacja W sprawie nadużyć po­
datkowych w powiecie Wołko-
wyskim, W odpowiedzi na tę 
interpelację Ministerstwo Skar­
bu przez Podsekretarza Stanu, 
p. Markowskiego udzieliło wy­
czerpujących wyjaśnień, z któ­
rych się okazuje, że: l-o nadu­
życia podatkowe miały miejsce; 
2-o Tadeusz Bronie i Sieheń ja­
ko rzeczoznawcy dostarczali 
fałszywych informacyj; 3-o w 
całym szeregu spraw wdrożono 
dochodzenia; 4-o Tadeusz Sie­
heń, Bolesław Skirmunt i Kazi­
mierz Biszping zostaną pocią­
gnięci do odpowiedzialności 
karnej z powodu dopuszczenia 
się przestępstwa skarbowego z 
art. 69 ustawy z dnia 16 lipca 
1920 r. przez złożenie fałszywe­
go zeznania o dochodzie i i-o 
zarządzano ponowny wymiar 
podatku dochodowego na rok 

1922 w powiecie Wołkowyskim. 
Z obowiązku dziennikarskie­

go podaliśmy wiadomość o tern 
w naszem (piśmie. I cóż się dzie­
je? P.p. Tadeusz Sieheń i Ta­
deusz Bronie, którzy nie mogli 
zapobiec wniesieniu interpelacji, 
ani tern mniej przeprowadzeniu 
dochodzeni co wszakże stało 
się bez rozgłosu poznali za sto­
sowne—ujawnieniu przez nas 
tych faktów zamieścić w „Gaze­
cie Porannej" i „Gazecie War­
szawskiej" płatne ogłoszenie, 
p. t. „List otwarty do redakto­
ra p. Józefa Ujejskiego", w któ-
rem oświadczają, że rewelacje 
nasze są nieprawdziwe, za co 
odpowiemy przed sądem. 

Cała ta finta, po tysiąckroć 
już wypróbowana przez najroz 
maitszych „specjalistów", ma 
na celu zatarcie oczu opinj 
publicznej, oburzonej jaskrawą 
nielojalnością obszarniczych po 
datników. 

„Sokoła" ćwiczenia rezerwi­
stów. Zarząd Gimn. T-wa „So­
kół", w przewidywaniu okólni­
ka M. S. W. zwalniającego od 
przymusowycn ćwiczeń woj­
skowych wszystkich druhów 
stale i systematycznie ćwiczą­
cych w Sokolni, wzywa stawiać 
się wszystkich członków męż­
czyzn w wieku do 35 lat na 
obowiązkowe ćwiczenia do So­
kolni dwa razy w tygodniu t.j. 
we wtorki i piątki o godz, 7 m. 
30 wieczorem. 

Członkowie posiadający do­
wody zwolnienia wydane przez 
P.K.U. winni> takowe przedsta­
wić dla odnotowania. Człon­
kowie słabego zdrowia winni 
przedstawić świadectwa prze­
glądu lekarskiego wydane przez 
D-ra T-wa d-ha Z. Siemaszkę, 
który przyjmuje codziennie od 
godz. 4 do 6 w. w mieszkaniu 
wtasnem przy ul. Warszawskiej 
Nr. 35. Niestawienie się na ćwi­
czenia pociągnie za sobą kary 
dyscyplinarne zgodnie z § 16 
statutu T-wa. 

Wieczornica .Sokoła". W 
sobotę 7-go kwietnia r. b. w 
T-wie Gimnastycz. „Sokół" (ul. 
Kalińskiego 6) odbędzie się wie­
czornica taneczna. 

Początek wieczornicy punk­
tualnie o godz. 9-tej wieczorem. 

Z Berlina do Białegostoku 
powracają, ci, którym rząd nie­

miecki odmówił prawa pobytu. 
Wszędzie dobrze a w Białym­

stoku najlepiejl 
Ul. Zanikową należałoby do­

prowadzić do stanu możliwego, 
lub też zamknąć ją dla ruchu. 

Poród na ulicy. Nieznana ko­
bieta powita wczoraj dziecko 
przy ul. Rynek Kościuszki. 

Teatr Popularny. W przed­
dzień Konferencji Oświatowej, 
która odbędzie się w Białym­
stoku dn. 6 kwietnia b. r., Tow. 
„Teatr Popularny",chcąc uczcić 
gości, przybywających z wszyst­
kich dzielnic Polski (Poznań­
skie, Pomorze, Śląsk, Kraków, 
Lwów, Wilno i t'. d.) przygo­
towuje na sobotą dn. 7 kwiet­
nia b. r.*o godz. 8 wiecz. przed­
stawienie w teatrze „Palące". 
Odegraną zostanie „Sublokator-
ka" Siedleckiego. 

Niewątpliwie mieszkańcy Bia­
łegostoku podążą do teatru, by 
powitać miłych gości, którzy 
po raz pierwszy zawitają do 
naszego. grodu. 

Dochód przeznaczony na 
oświatę ^pozaszkolną. 

Poi, Stuizynski sjonista wy­
głosił wczoraj w sali sjonistów 
odczyt na temat prac sejmo­
wych. 

Kwas i lemonjada sprzeda­
wane są w brudnych flaszkach. 
Zwracamy uwagą fabrykantów 
wód. na ten fakt niechlujstwa. 

Ogłaszajcie się w „DzienniKu Biat 

Obwieszczenie. 
Wydzia ł Hipołecsny Sądu Okresowe­
go w Białymstoku e b w i t u c i i , i * na 
dzień 20 lipcu 1023 roku wyznaczony 

j t o s t * ! tarnin pierwiastkowej rafilf 
cjl bi po taki o t nieruchomości: 

1) wiejską na wsi Łukawie* star. 
Bielskiego pochodząca z dóbr ziem­
skich Łukawiea—Rietkowo. przestrze­
ni 75 morgów, należąca do Teofila 
Bielickiego, Adama Bielickiego i Anto­
niego Bielickiego z nabycia od Ga-
bryeli hr. Komar. 

2) wiejska pomiędzy wsiami Stara 
Kamionka i Knrowszezyzna w uro­
czy • ku Kobylznowo gminy i star. So­
kolskiego, przestrzeni 4 dzies. 236 są i . 
kw., należąca do Adama Recko i J< 
na Tryzna, z nabycia od Antoniny Sa­
dowskiej. 

3) wiejską na wsi kolonji Ktjty,'gmi­
ny Kalinówka starostwa Białostockiego, 
przestrzeni 5 dziet. należąca do Sta­
nisława Wójt acha, z aabycia od Teo­
dozji Parchoć. 

4) wiejska na wsi" Lenicwo, gminy 
Pasynki starostwa BicUkiego przestrze 
ni 3 dzies. 1049 tąż. kw należącą di 
Daniela Pawlueznka, • z nabycia od 
Antoniego Pawluezuka z większej nie 
ruchomości. 

5) na terytorium grantów nuaati 
Bieltkn, przestrzeni 2 morgi należącą 
do Berka Chylko z nabyci* od Filipa 
N m t t r a l u z większej niurachozaoici. 

6 ) dobra sieaaąkie Skrybicae, ataro-
stwa Białostockiego prsestraeni 217 
dziaa. 329 iąż. należąca de Józefa sy­
na Wacława Karpowicza. 

7) w mieecia Bielsku dawniej przy 
ulicy Przeczy* tej, a obecnie Jagieł oó-
ekiej pod Nr. I okładająca sią z dwóch 
części: I) przestrzeni szerokości przy 
zaułku 14 są i . i z ryła I* są i 1 a raz, 
i długości z jednej strony It- e ą i , a z 
drugiej I . są i . i 2) długoóci 46 sąft. i 
szerokości przy ul, dawniej P n ą c z y , 
•tej obecnie Jagiellońskiej 4 arsz. tO 
worszk. w środku 6 są i , 1 arsz. i z ty­
łu 3 e ą i . 6 wierszk., stanowiących o-
bocnie jedną cał*e*ć,należącą do Cho-
ny Owsiejawicza z nabycia od Filipa 
Ntestieruka. 

6) wiejską na wsi Łukawfca staro­
stwa Bielskiego, przestrzeni 95.14 dzies. 
nalciąca do Kazimierza Zalewskiego. 

9) w Białymstoku dawniej przy ul, 
Słonimskiej pod Nr. 494, a obecnie 
przy ul. Piasta pod miejskim Nr. 716 
policyjnym Nr. ił, przestrzeni ogółem 
150 są i . kw nabytą przez Józefa i 
Franciszkę małż. Klepeckich od Marji 
Grygorowicz. 

W terminie powyższym wszyscy 
którzy chcą zgłosić prawa swe do po-

Maszyny do pisania 

„ORZEŁ" (Adler) 
z n i e z n i s z c z a l n y m mechanizmem, nadzwyczaj 
akuratnem pismem i niezrównaną s i t a uderzenia 
r*"" POLECAJĄ REPREZENTANCI 

Stanisław SKpra i S-Ka 
" •POZNAŃ, ALE/E MARCINKOWSKIEGO Nr. 23. Telefon Nr. 1847. 

mienioaych nteruchomożci winni 
•tawić do kancelarji Wydziału Hi. 
tecznego pod groźbą akutków prze' 
dzianych w art. 154 tjaast. IJst 
z roku 1616. 

Białystok, dnia 29 olarca 1923 

Hip 

» + 
KonUarł powiatowej Kas* Ckoryc! 
W BiałTatMtuite nintejtzym ogłasza,: 
w dniu 12 kwietnia r. [>. o godz. \2-\ 
przy ulicy Dojlidy-Fabj-yczne odbędz 
się LICYTACJA ruchomości fin 
E. H a s b a c h zajętyjch na podsl 
wie Artykułu 51 p. I Ui ł . Sejmowe? 
dn. 19 maja 1920 r. Dz. Ust. Nr. 
Sprzedawane będą następujące przed 
mioty: dwie »zelma*tyay do-
drzewa oszacowane na ogólną sun 
5.4oo.ooo marek pols.Oglądać 
przedmioty na miejscu ba pół godxii$ 

przed Hcyticją. 
Białystok, dn. 5 kwie tna 1923 i 

Komisarz Powiat. Kfasy Cborych: 
442 Dr. Szaykow 

Komisarz Powiatowe] 
w BiałynstoHa mnii 
że w da, U kwietnia 
ni, Częslojbowskiej 2j 

Kały Caoryej 
•zero ogła 
b. o g. 10 p n | 

odbędzie 
LICYTACJA ruchomości p. GlikieM 
zajętych- na podstawie Art. 51 p. 
Ust . Sejmowej x dn. .9 maja 1920 ; 
Dz. Ust. Nr. 44. Sprzedawane bąĄ 
następująca przedni.: 
oceniony.na sumą 76 
można p*wyż»se pree 

ecu na pół godz. . 
Białystok, dn. 5 ku 

Komisarz Powiat . 

tkacl 

Ogłoszenia drobne 
Zgubiono , paszport 

Nr. BM7i 

Nr. 42. 

na unią 
przy u l R 

{aiemiecki, 
ra Kornianskief 
tek Koiciuszi 

Zgubiono kasłą powó 
w Białymstoku prze 

anią, wyda 
P- K. U. 

imię. Mojżesza Azja (roczn. 1892) i 
przy al. Legjonowej Ns.' 24. 43* 

Skradziono książka; Wojskową, wydj 
w m. Knyszynie przez Kom. Kon 

trolną na imię Adolfis Kudzewic i* 
zam. ŵ e wsi Czarna-wie•, pow. Biało 
stocki gm. Czarna-wiesj 43«| 

Skradziono pozwolem< 
beltówką, wyd. pizez Staro 

broń dul 

Białostockie na imię Ignacego S z c z e p 
ko, zam* we wsi Krynice, pow. Białój 
stockiego, gm, Obrubniki. 

Zgubiano kartę powołania, wyda 
przez P. K. U- w Białymstoku 

imię Mordko Lis (rodź. 1S92) 
przy ul. Mińskiej 12 ( 

Zgubiono legitymację i polską 2a Nfj 
10624, wyd. pr2ez f£om. P. P. 

imię Antoniego Buragiewicza, pr 
tem zgubiono książkę udziałową Keo 
peratywy Urząd. Państ.j zam. przy 
Wasilkewskiej 33. 

Skradziono książkę 
w L Ł KOI 

skową,- wy<i 
.. Dojlidach przez Kom Kontrola 

na imię Marcela Gbryckiego, (rocj 
18%) zam- w folwarku Juchnowie 
pow. Białoitockiego gm. Juchnowie 
ckiei. 

Skradziono weksel naj sumę 500.00 
rok. żyrowany prztez P. M. Fryd 

mana wystawiony na Wpłacenie 18-gi 
kwietnia 1923 roku Aal imię MicKałl 
QpolskiegO. przytem dkradziono go 
lówką 623.000 mk. i dowód osobista 

I zam. przy ul. Wiktoria Nr. 17. 

Nareszcie!!! 
Dawno niewidziana, 

ubóstwiana, 
czarująco p i ę k n a , 
i s t n a K r ó l o w a 

ekranu * 
* * * 

9 

w wielkim 
6 - c i o a k t o w y m 
dramacie współcze­

snym z życia 
cyrkówki p. t. 

|AP0 
Dtlł pni 

L0 
tera. 

MOTTO: „Gdy snieiną ]i]ją nędznik się ośmieli 
Zerwać i w bagno cisnąć bezlitośnie — 
Nic nie epbtgawi jej przeczystej bieli 
I znów do s?ońcft pręży aię radośnie...** ____ 

Gehenna Życ i a 
~ R Ó L O W A . C Y R I C U I 

..MODERN" 
Wzruszająca 

tragedja w 3-ch s e r j a c h . 

Wytwórni .fiłlBiat" w Paryżu. 

9 Dwie Dziewczynki Paryża 
SC™ Pt. Lii ja Burzą Złamana 

Ł W r d a w e i l Redaktor J S t t f UJcjtlfL 

W rolach głównych: przepiękne paryżanki 

Sandra MILOWANOW 
OLINDA MAN( 

Stresicienie l-«zej »erji podane. 

Druk PoUk. Łki . G r a k ^ . J, Sąraw îi i U a , Ł J y ^ k W, 4wP*,s 


